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Cena numeru 
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!S*®ty pocztowej. —  Kedakcye 
“ kopisów nie zwraca : bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi sseyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem.

Redakcya i Adlministracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116, 
Adres teiegr.: Naprzód Kraków,

Dział inseratowy: 
ul. G o łęb ia  L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: da miejsce wier­
na petitem 36 h. Za miejsce wier­
na petitem w nadesłanem 90 h.

Komunikat austryacki.
.... Wiedeń, 9 lutego.
Rzędowo donoszą 9 lutego:

.w schodn i teren wojhy:- W  kilka miejscach 
żywsza działalność artyleryi i korzystne 

8 Has przedsięwzięcia patrolowe.

W łoski i południowo-wschodni teren wojny: 
Nie było żadnych ważniejszych wydarzeń.

Zastępca szefa sztabu generalnego v. Eoefer, 
marszałek polny porucznik.

Niezręczności wojowniczego 
oświadczenia Wilsona*

pj?akt, iż prezydent Stanów, Wilson, nie po- 
Zestał w  swej groźbie przeciwko N i"™ "''” ' 

t 'vyrażeniu poglądów własnych, a rac:
- a> na czele którego stoi, lecz zgóry p 

tiwt rzcczuika wszystkich neutralnych (podał

 ̂~csiał w swej groźbie przeciw 
st^yrażeniu poglądów własnych,

na, czele którego stoi, lecz zgóry przybrał 
ie r lrzcczuika wszystkich neutralnych (podał 

ty Jńal za pewnik, iż za nim pójdą) — dzisiaj 
bjja \czu przeczącej rzeczywistości nietylko od- 
tyg8, ®ię niekorzystnie na jego autorytecie, jak 
Styp ie przeliczenie się w  polityce, nietylko 
hej sfyonuje stopień sympatyi i siły atrakcyj- 
ąyJ etanów, zdobytej w  gronie państw neutral- 
>Atyty’ *ecz rzuca ubocznie i pewien cień na tzw.

y^cięskie w idoki" koalicyi.
?ier* °  bowiem tego splendoru, który — zda- 
i ^  Amerykanów — na koalicyę spada, że oto 
°&ół gwiaździsta przeciwko Niemcom staje — 
S\v 1 neutralnych w  Europie nie chce stawiać 

. So losu na wspólną z koalicyą kartę.
Cyj^ie niekorzystne pozory dla siebie i koali- 
*tyŁ stw°rzy ł był W ilson, przesądziwszy skutek 

p9o apelu.
*(Jlh Więcej, sam ułatwił neutralnym grzeczną 

£ qWq na swoją propozycyą.
zerwał stosunki dyplomatyczne z 

b^nicami, a nie uczynił tegoż równocześnie wo- 
kn-Austro-Węgier, chociaż monarchia austro- 
taj^?rska ogłosiła — solidarnie z Niemcami — 

2*z samą zaostrzoną walkę podwodną. 
W *czem  na różnicę postąpienia jego wpłynął 

’ że Stany Zjednoczone miały uprzednio 
łUe/8 z Niemcami i  zarzucają tymże rzekome 

\y°t*zymanie umowy, 
be yszio w ięc jakby na to, że Stany Zjednoczo- 
b c j ' 6 zareagowały specyalnie na nową taktykę 
Ć()C!' Podwodnych, ale przedewszystkiem chcą 
cy (i°dzić rzekomego zlekceważenia przez Niem- 

6 eailego Stanom zobowiązania. 
cZy }  Względu na to, czy Stany miałyby racyę, 

ez zabrnęły one w  pieniactwo — pozostało 
S&o^itralnych owo wyjście, że w  pierwotnym  
do (j*® nie były stroną uczestniczącą, więc i co 

!?*ych konsekwencyj solidaryzować się nie
Potrzeby; ich ambicye nie zostały dotknię-

najsłabsza strona apelu Wilsona do neu- 
tkw i w  tem, że jak mówi przysłowie, 

^tyto ** zasadnicze nieporozumienie pomiędzy 
i St?! a flłodnym.

**y Zjednoczone posiadają literalnie wszyst- 
Pozwala im  na pozę bezwzględną; są pań- 

j 'r>jp.a Wielkiem i przez swą odległość od ąreny 
t ^-jątle' niedostępnem wszelkiemu atakowi, 
£U, ^'.bród pieniędzy, amunicyi, żywności, me- 
Nt-e81 4 ’ nafty-benzyny i t. p. Pozatem dzięki 

° 8ci ewentualne wypowiedzenie wojny 
; °tty °fn nie zaobsorbuje ich zanadto, gdyż 
lePtye nie mogą wybitniej zaznaczyć swego wo- 

So*uczestnictwa.
A°źe jv*°sem Stanów Zjednoczonych pójdzie 
" j zylia — a choćby całe ABC (Argentyna, 
tn^bbliu’ Chile), lecz zfe strony tych odległych 

może to być tylko nieszkodliwa pan-

Ich uczestnictwo w  akcyi Wilsona — w  prze­
ciwieństwie do odmowy neutralnych w  Euro­
pie — podkreśliłoby jedynie o ile chodzi o ja­
kiś efekt moralny, to, że Stany Zjednoczone ma­
ją większe wpływy lokalne, amerykańskie, niż 
światowe.

W ięc odezwały się w  kwestyi spornej z wyż­
szego postumentu, niż upoważniała je rzeczy­
wistość — jak się okazało. — Słowem, powta­
rzamy, to oświadczenie Wilsona z jego niezrę­
cznościami sprowadziło Stany moralnie na po­
ziom niższy, niż ów, tak wyjątkowy, który mo­
gły zająć po orędziu pokojowym tegoż prezyden­
ta Wilsona.

Sam on przytłumił tymczasem swe własne 
szlachetne słowa, wśród których tak gorące echo 
w  społeczeństwie polskiem znalazły pamiętne 
wyrazy o konieczności niepodległego państwa 
polskiego.

Z a o s trz e n ie  w alk  
ło d z ia m i po d w o d n em i.

Stanowisko Ameryki.
Waszyngton, 9 lutego.

Senat ratyfikował 78 głosami przeciw 5 zerwa­
nie stosunków dyplomatycznych z Niemcami.

Berlin, 9 lutego.
(Biuro W olffa). Według nadeszłych tu wiado­

mości, państwa południowej Ameryki odmawia­
ją przyłączenia się do kroku Wilsona i prawdo­
podobnie zadowolą się protestami przeciw pro- 
klamacyi niemieckiej o zamkniętych obszarach.

Ochronę niemickich interesów w krajach nie­
przyjacielskiej zagranicy, o ile ją dotąd wyko­
nywała Ameryka, o ujęła teraz Szwajcarya, w 
Rosyi i Francyi Szwecya.

Koła polityczne Stanów Zjednoczonych — jak 
donoszą „Tim es" z Nowego Jorku — rozważają 
myśl utworzenia gabinetu narodowego. Wstąpi­
liby do niego niektórzy republikanie, jak Taft, 
Roosevelt i były prokurator generalny Wickers- 
ham.

Stany Zjednoczone i Austrya.
Berno szwajcarskie, 9 lutego.

„Journal" donosi z Nowego Jorku, że rząd ame 
rykański stara się uniknąć zerwania stosunków 
z Wiedniem.
Wojenne zarządzenia Stanów Zjednoczonych.

Genewa, 8 lutego.
Fort Monroe otrzymał nakaz trzymać się w  peł 

nem pogotowiu. Wszystkie strategiczne punkty 
Nowego Jorku są obsadzone przez wojsko. Pn- 
licya strzeże wszystkich publicznych budynków. 
Przeprowadzono już zliczenia wszystkich ame­
rykańskich parowców i okrętów motorowych, 
jakoteż wygotowano statystykę, znajdujących się 
w państwie fabryk, na wypadek, że może się 
okazać potrzeba urządzenia nowych fabryk a- 
municyi. „New  Jork Herald" donosi, że amery­
kański klub aeronautyczny oddał rządowi do 
rozporządzenia wszystkie swoje stacyę lotnicze. 
W  porcie nowojorskim patrolują łodzie moto­

rowe, nolicya morska strzeże internowanych 
okrętów niemieckich. W yjazd parowca przewo­
zowego „St. Louis" odłożono na czas nieogra­
niczony.

Amsterdam, 8 lutego.
Z Waszyngtonu donoszą: Kongres przyjął dwa 

dodatkowe wnioski do przedłożenia rządowego: 
wydanie 150 milionów dolarów trzecliprocento- 
wej pięcioletniej pożyczki na pokrycie kosztów 
szybkiego ukończenia nowych okrętów, jakoteż 
upełnomocnienie prezydenta do zamówienia bu­
dowy nowych okrętów.

Departament marynarki zamierza odstąpić od 
konwojowania okrętów handlowych, a zamiast 
tego chce je uzbroić jako krążowniki pomocni­
cze.

Rotterdam, 9 lutego.
„M om ing Post" dowiaduje się z Waszyngto­

nu, że militarna pomoc, jakiej Stany Zjedno­
czone użyczą koalicyi, ograniczy się na razie do 
patrolowania północnego i południowego Atlan­
tyku i zabezpieczenia wyjeżdżających z portów 
amerykańskich i kanadyjskich okrętów, przez 
co okręty koalicyi, pełniące dotychczas tą służ­
bę, będą mogły być użyte do innych celów.

Plon pierwszego dnia zaostrzonej wojny.
Berlin, 8 lutego.

Według dotychczasowych zgłoszeń plon pierw­
szego dnia nieograniczonej wojny łodziami 
podwodnemi wynosi 40.000 do 42.000 tonn zato­
pionego materyału wojennego.

Nota Hiszpanii.
Jak donosi „Petit Journal" (Paryż) nota H i­

szpanii zwraca się zasadniczo przeciwko torpe­
dowaniu okrętów handlowych bez poprzednie­
go ostrzeżenia. Hiszpania oświadcza, że jest zmu­
szona do poczynienia zarządzeń, celem ochro­
ny wolności swojego ruchu handlowego.

Sytuacja wojenny.
Siły przeciwników Niemiec.

Major M o r a h t  pisze w  „Beri. Tagebl.": P i­
sma ententy powtarzają, obecnie ten sam stary 
temat, że państwa koalicyjne posiadają jeszcze 
zawsze nadmiar żołnierzy i przewagę środków 
materyalnych, motywów moralnych i otwarte 
morza. Jakże się więc w istocie przedstawia ta 
przewaga.

Przewaga wojskowa od czasu bezskutecznej 
letniej ofenzywy rosyjskiej ,ocl czasu olbrzymich 
strat Francuzów pod Verdun i nad Sommą o- 
gromnie zmalała.

Anglia musiała się zdecydować na wysłanie 
do Francyi znacznej części swej armii domowej, 
celem wypełnienia luk na froncie francuskim.

Zaostrzona wojna podmorska utrudni ogro­
mnie transport tych wojsk do Francyi, wyrzą­
dzając Anglikom wielkie straty. Francuzi mu­
sieli zmniejszyć swój front, co bynajmniej nie 
świadczy o nadmiarze materyału ludzkiego. — 
Francuzi mogą liczyć już tylko na siedmnasto- 
letnich i na tych 100 .000  mężczyzn, których do­
tychczas z wielu powodów nie powoływał, a 
którzy teraz będą wysłani na front.

Rosyjski rezerwoar ludzki nie jest także obe­
cnie zbyt wielki. Po w ielkich klęskach w  Ru­
munii i  po kontratakach sprzymierzonych na 
froncie siedmiogrodzkim musiał on znacznie 
się zmniejszyć. W łoski nadmiar w  ludziach, o 
którym tyle piszą gazety/włoskie, powołując się 
na znacznie późniejszy udział W łoch w  wojnie, 
nie jest też zbyt widoczny. W łochy mimo nale­
gań Anglii na żaden obcy front nie wysiały do­
tychczas większej ilości wojsk.
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„Times” o nieudanej 
poiityee Wilsona.

Londyn, 9 lutego.
„Times donosi z Nowego Jorku: W  Ameryce, 

poznano, że wezwanie W ilsona do neutralnych 
nie odniesie 'wielkiego sukcesu. Także oburze­
nie łacińskich narodów Ameryki będzie prawdo­
podobnie tylko natury akademickie!. Zamiar 
prezydenta, aby Niemcy przy pomocy moralne' 
go nacisku doprowadzić bez wojny do poznania 
swej słuszności, jak się zdaje zawiódł.

Odpowiedź Argentyny.
Amsterdam, 9 lutego.

Biuro Reutera donosi z Buenos Aires z 7 b. m.: 
Rząd argentyński wręczył niemieckiemu posło­
wi odpowiedź na niemieckie doniesienie w  spra­
wie lodzi podwodnych. Rząd w odpowiedzi wy­
raża ubolewanie z powodu uznania konieczno­
ści użycia tych ostatecznych zarządzeń i oświad­
cza, że swe postępowanie, jak zawsze zastosuje 
do podstawowych ustaw i  zasad prawa między­
narodowego.

Fałszywe doniesienia o konfiskacie 
niemieckich okrętów.

Nowy Jork, 9 listopada.
Biuro Wolffa donosi w depeszy iskrowej z W a­

szyngtonu: Wobec przesadnych wprowadzają­
cych w błąd wiadomości o najprostszych, od 
zerwania stosunków z Niemcami wydanych za­
rządzeniach administracyjnych, podają, że po­
chodzące z autoratywnej strony oświadczenie 
podnosi w sprawie rzekomo bliskiego skonfisko­
wania stojących w amerykańskich portach ©- 
krętów, iż takiego kroku nawet nie rozważano.

Z Królestwa,
Opodatkowanie się nauczycielstwa na rzecz ar­

mii polskiej.
„Dziennik Łódzki" donosi: „Komisya, utwo­

rzona przy łódzkiem Stow. nauczycieli chrze­
ścian dla uzyskania funduszów, pochodzących 
z dobrowolnego samoopodatkowania się nau­
czycielstwa łódzkiego na dochód skarbu pol­
skiego dla armii polskiej, przystąpiła do wcie­
lania tegoż postanowienia w czyn. Samoopodat- 
kowanie się jest obowiązującem każdego nau­
czyciela, zaś norma ofiary na wojsko polskie, 
pozostawiona do uznania każdego ofiarodawcy. 
Na liście deklaracyjnej jednakże wpisywane 
są sumy, które swą wysokością świadczą dowo­
dnie o 'szlachetnej ofiarności nauczycielstwa 
polskiego na cel tak zacny."

Anglia a Polska.
„Daily Mail" przeciwko niepodległej Polsce.
„Daily Mail", wpływowy dziennik, należący 

'do trustu Nortcliffa i posiadający skutkiem to­
go informacye urzędowe, omawiając akcyę nie­
miecką, mającą na celu wskrzeszenie państwa 
polskiego zaznacza, że istnienie Polski niepo­
dległej byłoby dla Niemiec osłoną od strony ro­
syjskiej i pozwoliłoby im w  dalszym ciągu gro­
madzić siły do przyszłego wystąpienia, mające­
go na celu ujarzmienie Europy.

Z tego powodu — kończy „Daily M ail" - -  nie 
można dopuścić do utworzenia niepodległej Pol­
ski. Polacy muszą być zjednoczeni pod panowa­
niem rosyjskiem, które nie dopuści, aby ich 
sympatye kierowały się w  stronę Europy środko- 
woj. _______

Wojna światowa.
Ostatnie w iadom ości.

Biuro W olffa  dnia 8 lutego wieczór donosi: 
W  obszarze Somme miejscami silny ogień. Kolo 
Sailly walki miejscowe w toku. Na innych fron­
tach nic ważnego.

Organ piotrogrodzkich kół finansowych „Bir- 
żewyja Wiedomosti" podkreśla, że kwestyo na­
tury finansowej odgrywać będą podczas obe­
cnych wspólnych narad czwórporozumienia w 
stolicy Rosyi rolę bardzo ważną, jeśli nie pierw­
szorzędną. Finansowy stan Rosyi jest istotnie 
nader poważny, co należy otwarcie powiedzieć 
wobec sojuszników i z czem rząd rosyjski nie 
powinien się ukrywać.

Do organu skrajnej prawicy rosyjskiej „Rus- 
koje Znamię" donoszą z licznych miejscowości 
prowincyonalnych, że wśród niższego stanu du­
chowieństwa rosyjskiego daje zauważyć się w i­
docznie ruch rewolucyjny. Duchowieństwo nie­
tylko samo protestuje przeciwko przedłużaniu w 
dalszym ćiągu wojny, lecz także i wśród szero­
kich mas ludowych na wsiach agituje w tym 
samym kierunku.

Według zapewnień półurzędowego dziennika

rosyjskiego „Moskowskija W iedomosti" panują­
ce obecnie w  całej prawie Rosyi silne mrozy 
spowodowały nader ważną przerwę w  komuni- 
kacyi wewnętrzno-rosyjskiej. Najważniejszą jest 
kwestya, czy przerwa komunikacyi nie wyjdzie 
też na szkodę akcyi czysto wojennych, oraz na 
zaprowiantowanio większych miast.

Nowojorska „Tribune" ogłasza list otwarty 
Bryana do Lloyd George'a. W  liście tym czyta­
my: „Jako przyjaciel państw wojujących i jako 
zwolennik ludzkości upraszam Pana usilnie, a- 
żebyś użył całego swojego wpływu, celem skło­
nienia rządu angielskiego do zwołania konfe­
rencyi pokojowej.6'

„Dusseld.. Generalanzeiger" donosi z Lugano, 
iż skutkiem niepojawienia się okrętów frachto­
wych w  Genui, Florencyi, Medyolanie podsko­
czyły ceny środków spożywczych od 40 do 52%. 
Fabryki w Turynie w  tej liczbie i amunicyjne 
dla braku węgla czynne są tylko 2 dni w  tygo­
dniu.

„Gazette de Lausanne" dpnosi z Paryża, żo we­
dług przeprowadzonych obrachunków półroczne 
zamówienie materyału wojennego, które koali- 
cya poczyniła w Stanach Zjednoczonych, wynosi
600.000 tonn granatów, 100.000 tonn płyt pancer­
nych, 160.000 tonn szyn, 100.000 tonn surowego 
żelaza, 50.000 tonn żelaza budulcowego i 40.000 
tonn żelaza.

M ro zy .
Mróz w Krakowie zwiększył się dzisiaj znów 

znacznie. Rano było 28.5o Celsyusza.
O wielkich mrozach — panujących obecnie w 

całej Europie — donoszą z szeregu większych 
miast:

Mrozy w  W a r s z a w i e  dochodzą do 16 sto­
pni Celsyusza poniżej zera. Z powodu mrozu 
w  wielu szkołach warszawskich zawieszono wy­
kłady, gdyż nie przybyła większość uczniów.

B e r l i ń s k i e  pisma donoszą, że w  dniach 
ostatnich w  Berlinie temperatura spadła do 15 
stopni Celsyusza. W  okolicy zaś miasta stołecz­
nego do szła do 23 st., na Pomorzu — 22 st,, we 
Frankfurcie nad Odrą — 20 st., w  Monachium 
15 st., w  Hanowerze — 13 st.

Nie mniejsze mrozy panują na w s c h o d h i m 
f r o n c i e .  W  Mitawie notowano 24 stopnie, w 
Pińsku — 18 st. Podobną temperaturę znaczą 
obserwacye i na froncie z a c h o d n i m .  Osten­
da — 11 st., Bruksela — 13 st, Miihlhausen — 
15 st. Stosunkowo wyższą temperaturę pokazuje 
Bałkan: w Belgradzie — 5 st, Obserwacye me­
teorologiczne nie wskazują na rychłą a istotną 
zmianę temperatury-

Z L i p s k a  donoszą: Rada miast postanowiła 
ponownie ograniczyć ogrzewanie budynków 
miejskich, a gdzie możliwe, zupełnie zastano­
wić. Od środy 7 lutego wszystkie szkoły m iej­
skie mają zostać zamknięte: nabożeństwo w ko- 
ścielo św'. Tomasza zostało odwołane z powodu 
niemożności ogrzania kościoła.

Z D r e z n a  dnoszą: Dyrekcya policyi zarzą­
dziła, że z dniem 5 lutego wszystkie publiczno 
sale w  budynkach miejskich mają być zamknię 
te na przeciąg jednego tygodnia. Na okres ten 
czasu naznaczono jako godzinę policyjną godzi­
nę 10.30, Królewski teatr, galerya obrazów, ga­
binet miedziorytów' i wszelkie zbiory pozostają 
nadal zamknięte. W  szkołach przerwano naukę.

Z K a r l s r u h e  donoszą: Z rozkazu minister­
stwa z dniem 5 lutego zamknięto na przeciąg 
dni 14 dla oszczędzenia węgła wszystkie teatry, 
kinoteatry, sale koncertowe, pływalnie i zakła­
dy kąpielowe. Restauracye mogą się otwierać 

-dopiero o godzinie 11-ej przed południem, ka­
wiarnie o godz. 2 po południu, a muszą się za­
mykać o godz. 10 wTeczór. Nie wolno opalać mu­
zeów i zbiorów. Z powodu braku węgla zamknię­
to szkoły w  Mannheim, Heidelbergu itd., itd.

K w estya ch leb o w a  
w K rako w ie*

Z Chlebem w Krakowie jest coraz trudniej. 
Magistrat, nie zwracając uwagi na energiczne 
wezwania ze strony prasy, nie poczynił żadnych 
zarządzeń celem usunięcia konieczności groma- 
dzenią się ogonków przed piekarniami i skle­
pami miejskimi. Tymczasem mrozy stają się co­
raz silniejsze, a biedni ludziska — usiłując za 
wszelką cenę nabyć kawałek chleba na 20--25 
stopniowym mrozie stoją bez ruchu od godziny
3-ej w nocy!! Łatwo sobie wyobrazić następstwa.

O n e g d a j przed piekarnią przy ulicy Miko­
łajskiej stał po południu wśród mrozu duży 
tłum ludzi, czekając blisko sześć godzin na upie­
czenie i sprzedaż chleba. W  końcu przyszło do 
głośnych narzekań i żądania opieki władzy z 
powodu pogłosek, że tylko część pieczywa sprze­
dano, a resztę ukryto.

W c z o r a j  przy 20-stopniowym mrozie już 
od godziny 4-ej rano ludzie czekali na clileb. 
Piekarze otrzymali onogdaj zaledwie po 10 wor­
ków mąki, zawierających po 70 klg. Dziś więc 
będzie cokolwiek więcej chleba; gdyby wszakże 
piekarze nie otrzymali większych zapasów mą­

ki, to bieda chlebowa będzie w  n i e d z i e l  ę 
p o n i e d z i a ł e k  bardzo wielka.

D z i ś  na 26-stopniowym mrozie tworzyły się 
znów długie ogonki przed sklepami miejskimi 
i piekarniami. W idok tych oczekujących na ka­
wałek chleba ludzi, kurczących się od zimna- 
jest przykry niezmiernie.

o  Klęsce w ę g l o w e j  pisaliśmy wczoraj.

K RO N IKA .
Kraków, piątek 9 lutego.

Podziękowanie Rady Stann dla Krakowa. Pre­
zydent miasta dr Leo otrzymał następującą de­
peszę: „Tymczasowa Rada Stanu Królestwa 
Polskiego przesyła Prześwietnej Radzie drogie­
go sercom naszym Krakowa wyrazy najgłębszej 
wdzięczności za jej gorące powitanie i życzenia-; 
Marszałek Koronny Niemojowski — Warszawa-*

Ograniczenie oświetlania i opala. „Dziennik 
ustaw państwa" ogłasza rozporządzenie nastę­
pujące: Wszelkie oświetlenia zbytkowne, efek­
towne, czy reklamowe, dalej oświetlanie na ze­
wnątrz hoteli, kawiarni, restauracyj, teatrów' 
i t. d. ma zupełnie ustać. Ogranicza 3ię też 
oświetlanie wystaw, placów i ulic, także dostę­
pnych wszystkim podwórzy i przejść — te osta­
tnie mają być oświetlone tylko o tyle, ile je s t  
konieczne ze względów bezpieczeństwa. Ograni­
cza się oświetlanie wnętrzy sklepów, restaura­
cyj, kawiarni, dalej kancelaryj i przedsiębiorstw-

W  rozporządzeniu zawarte jest także posta­
nowienie, umożliwiające ograniczenie oświetl®' 
nia mieszkań do minimum. Gdyby w  pewnych 
miejscowościach przewidziane w rozporządzeni1* 
zużycie węgła nie wystarczało, to władze są u- 
prawnione zarządzić dalsze ograniczenie oświe­
tlenia i opału. W  tych wypadkach wchodzi w  ra­
chubę zupełne oświetlanie wystaw, oraz czaso­
we zamknięcie teatrów i lokali dla rozrywek.

Według doniesienia „Bohemii", rząd austry®' 
cki ma wydać rozporządzenie, ograniczające 
świetlanie mieszkań prywatnych do godz. 9 
wieczór.

Przerwa w nauce w szkołach. Z powodu ob®' 
cnych trudności w zaopatrzeniu się w  węgieł’ 
minister oświaty upełnomocnił władze szkoln® 
krajowe, by w tych szkołach średnich, i inny®11 
średnich zakładach naukowych, gdzie nauka 
względu na opał natrafia na trudności, rozpo­
czynające się obecnie ferye półroczne w  mia**® 
potrzeby przedłużono po dzlań 22 lutego. W  ty®11 
szkołach nauka może odpaść także i po tym t 
minie, o ile tego będą wymagały stosunki lokal­
ne. Także w szkołach ludowych i wydziałowych 
władze szkolne krajowe mogą ze względu o® 
brak materyału opałowego zarządzić przerW* 
w nauce.

Zamknięcie szkół Indowych w Krakowie. Z P°[
wodu mrozów, oraz braku węgla p rezyd em  
miasta dr Leo na podstawie upoważnienia R®J 
dy szkolnej krajowej zarządził zamknięcie szk^ 
ludowych oraz uzupełniających na H  dni, P0' 
cząwszy od niedzieli 11 lutego do niedzieli 25 m 
tego włącznie.

W  czasie powyższej przerwy w nauce w  v* 
kani każdej szkoły będzie stale ogrzewaną jed®£ 
duża sala, w której rozdawać się będzie tak j®* 
dotychczas posiłki ubogim dzieciom szkolny1®,* 
Nadto sala ta służyć będzie zarazem jako ogr«e. 
walnia dla najuboższej dziatwy szkolnej p° 
nadzorem dyżurujących nauczycieli. .

Opał miejski. Z polecenia prezydyum miej** 
skład węgła sprzedaje dla ubogiej ludności ?< 
placu drzewnym przy ul. Warszawskiej węg1® 
od pół do 5 cetnarów cłowych. Tam także sprz® 
daje się drzewo. W  składach prywatnych nieb5* 
zupełnie zapasów opału.

Sprzedaż cykoryi i  grysiku. Miejskie biuro * 
prowizacyjne zawiadamia, że zakupiło 
czniejszą ilość cykoryi i sprzedaje ją  we wszy® \ 
kich miejskich sklepach po cenie 3 K  60 h t* , ( 
kilogram. Również biuro aprowizacyjne wyd®*, 
asygnaty na pewną ilość grysiku dla dzieci, a 
Grysik nabywać można tylko na podstawie k®r 
mącznych. tt<l

Sprzedaż świec. Ze względu na bral% nam, 
sprowadziła gmina większe zapasy świec, kto* 
sprzedaje po 4 K za 1 kilogram.

Otwarcie i poświęcenie schroniska dla 
nierzy. Wczoraj o godz. 4 po południu odbJL, 
się uroczyste poświęcenie i otwarcie schroni®% 
wojennego przy ulicy Dunajewskiego l. 7 ® 
żołnierzy i legionistów, przebywających w K* . 
kawie. Po przemowie komendanta twierdzy 8^ 
nerała .Lukasa ks. Podwiń dokonał poświęć®® 
schroniska wojennego.

Kary za szwindle aprowizacyjne. Organa t ł  
licyjne lwowskie ukarały w  ostatnich dni®,,,, 
zarząd jednej z większych piekarni za d o d a t­
nie nadmiernej ilości kartofli do chleba g**% 
wną w  kwocie 1000 koron, oraz kilku kupc\y 
ca nie wyrachowanie się z kart poboru n a . ̂  
kier znaczniojszemi grzywnami. — N a jw y^  
grzywna wynosiła 3000 koron.
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BonarLawcs«tuacyi wojennej
(B. Reutera). W  angielskiej Izbie niższej 

w dyskusyi nad odpowiedzią na mowę trono­
wą, A  s q u i t h scharakteryzował ostatni krok 
Niemiec jako politykę nieukrywanej dzikości 
i jako wojnę przeciw neutralnym.

B o n a r  L a w  zaznaczył, że mowa Asąuitha 
jest najlepszem świadectwem jedności panującej 
w kraju. Co się tyczy łodzi podwodnych, to An­
glia zastanawia się nad przeciwdziałaniem tej 
broni. Zamiar Niemiec wygłodzenia kraju i  w y­
wołania przez to klęski nie uda się. Dając po­
gląd na śytuacyę wojskową, oświadczył Bonar 
Law, że wszystkie fakty rokują zwycięstwo koa­
licyi. Rosya poczyniła postępy koło Rygi; taki 
sam sukces, może tylko w  mniejszym stopniu, 
osiągnęły wojska rosyjskie na Bukowinie. Niem­
cy nie osiągnęli w  Rumunii celu, do którego 
dążyli, ponieśli ciężkie straty i nie mogą już 
podołać tym wytężeniom, jakie ich czekają na 
innych frontach, skoro tylko odpowiednia pora 
roku nastanie. Zdaje się, że zwłaszcza dzięki 
oficerom angielskim zniszczono większą część 
zboża, na które Niemcy w Rumunii liczyli. — 
Przyjąć też należy, że kopalnie naftowe zostały 
umiejętnie i skutecznie zagwożdżone. Chociaż 
Wojska serbskie pozbawione są ojczyzny, biorą 
udział w walcó.

Bonar Law wskazał następnie na śytuacyę 
w Egipcie, na sukcesy, odniesione w Mezopota­
mii i na niemiecką A frykę wschodnią, która 
prawie cała jest zdobyta. Przechodząc do omó­
wienia operacyi we Francyi, scharakteryzował 
śytuacyę tak, że nietylko żołnierze angielscy, 
ale także towarzysze ich francuscy są przeko­
nani, że m o r a l n i e  osiągnęli przewagę nad 
nieprzyjacielem. Dowiedziałem się niedawno — 
rzekł Bonar Law — że wojna ujawniła istnienie 
dwóch odrębnych rzeczy: natury ludzkiej i na­
tury niemieckiej. W  ostatniej mowie kanclerz 
państwa niemieckiego powiedział, że jeżeli bę­
dą wskazane najbezw zględniejsze metody dla o- 
siągnięcia szybkiego zwycięstwa, to te metody 
muszą być użyte. Oto natura Niemców.

Historya łodzi podwodnych.
(W  minionych stuleciach. — W  X IX  wieku. — 
Konkurs ministerstwa francuskiego. — W  Niem­
czech i  Austryi. — Obecny stan techniczny. — 

Możliwości wojenne).
Zasadnicza myśl łodzi podwodnych nie jest 

nowa. Już genialny artysta włoski Lionarda da 
Vinci (1452—1519), który tyle przyszłych odkryć 
przewidział, obmyślił projekt takiej łodzi; nie 
wykonał go jednak, bo, jak sam mówił, taka 
łódź byłaby zbyt straszliwem narzędziem zni­
szczenia. W  roku 1620 lekarz holenderski, Dreb- 
bel wybudował w Londynie łódź podwodną, z 
którą płynąc w  dół Tamizy, przebył 11 kilome­
trów pod wodą. Podczas powstania amerykań­
skiego próbowali Amerykanie (w 1776 roku) 
bronić, swoich wybrzeży przeciw flocie angiel­
skiej zapomoeą łodzi podwodnych własnej kon- 
strukcyi; próba jednak nie powiodła, się, bo 
łódź wprawdzie płynęła pod wodą, ale nie zdo­
łała szkody wyrządzić nieprzyjacielowi- Podczas 
amerykańskiej wojny domowej (1861—65) zbun­
towani mieszkańcy połudn. stanów wznowili 
te próby; łodzie podwodne otrzymały tym ra­
zem miano „Dawidów", bo, jak mały Dawid za­
bił olbrzyma Goliata, tak te drobne,łodzie miały 
przynosić śmierć ogromnym okrętom wojennym 
stanów północnych. A le budowa „Dawidów" o- 
kazała się tragicznie wadliwą; pierwszy wy­
strzał, skierowany przeciw nieprzyjacielowi, bu­
rzył ich własną konstrukcyę, tak, że tonęły.

Wogóle zaś słabą stroną tych dawniejszych 
łodzi podwodnych było to, że nłemiały środka 
ciśnięcia na wroga pocisku wybuchowego na 
większe oddalenie. Ówczesna łódź podwodna 
znajdowała się więc wobec nieprzyjacielskiego 
okrętu w  położeniu rewolucjonisty, który, 
chcąc bombą zabić tyrana, musi do tegoż tyra- 
ha tak blisko podejść, że wybuch bomby i je­
go samego zabić może, tak jak Hryniewieckiego 
rozszarpała bomba, którą rzucił na cara A le­
ksandra II. Najbliższym postulatem udoskona­
lenia łodzi podwodnych był więc taki pocisk 
wybuchowy na wodzie płynący (czyli „torpedo"), 
którymby można celować na większe oddalenie, 
podobnie jak prującym powietze pociskiem 
armatnim. Takiego wynalazku dokonał w latach 
sześćdziesiątych austryacki oficer marynarki 
Lupis. Jego torpedo, kolejno ulepszony przez 
Anglika Whitehead a i przez Niemca Schwarz- 
kopfa, ma postać olbrzymiego cygara wirgiń- 
Bkiego; długość jego wynosi przeszło 5 metrów, 
a szerokość i wysokość zaledwie pół metra. Ta­
ki torpedo jeszcze na oddalenie czterechset 
metrów trafia z zupełną pewnością w  upatrzo­
ne miejsce. Ostatniemi czasy wynaleziono je­
szcze liczne inne konstrukcyę torpedów, przy­
czem wynalazcy przedewszystkiem dbają o to, 
żeby szybkość torpeda nie dała się wyprzedzić 
coraz bardziej rosnącej szybkości okrętów wo­
jennych, szczególnie drobniejszych. Najważniej­
sze zaś ulepszenie wynalazł w  1896 r. austryacki 
inżynier Obry, mianowicie przyrząd sterujący,

dzięki któremu torpedo, jeśli pod parciem prądu 
morskiego lub z jakiejkolwiek innej przyczyny 
zboczył od pierwotnie mu nadanego kierunku, 
automatycznie do tego kierunku powraca.

Dopiero uzbrojone w  nowoczesne torpedy ło­
dzie podwodne stały się poważną bronią w woj­
nie morskiej. Nie dziw tedy, że we Francyi, 
gdzie zresztą pierwszą łódź podwodną już w 1863 
roku zbudowano, w  roku 1886 minister mary­
narki wypisał konkurs na udoskonaloną kon­
strukcyę łodzi podwodnej. Otóż przy otwarciu 
kopert z rysunkami konkursowemu okazało się, 
że najlepsza praca była dziełem nieboszczyka. 
Rok przedtem bowiem umarł w  Paryżu, jako 
siedemdziesięcioletni starzec, sławny inżynier 
Stanisław Dupuy de Lome, budowniczy pierw­
szych żelaznych okrętów we Francyi, reforma­
tor marynarki francuskiej. Ostatnią jego pra­
cą. przy której śmierć go zaskoczyła, był wła­
śnie projekt łodzi podwodnej nowego systemu. 
Projekt ten został wykończony przez kogo inne­
go i przyjęty.

Nowe francuskie łodzie podwodne różniły się 
od wszystkich dawniejszych między innemi 
tem, że nie odbywały jazdy podmorskiej na 
oślep; podczas tej jazdy bowiem komendant ło­
dzi mógł wzrokiem śledzić powierzchnię morza. 
Możność tę dawała mu specyalnej konstrukcyi 
olbrzymia luneta, podwodna, czyli tzw. pery­
skop, górną częścią swej rury sterczący ponad 
wodę. Szkła, umieszczone wewnątrz tej rury, 
łamią promienie w  ten sposób, że dootrzega.cz 
w idzi przedmioty wysoko, ponad nim się znaj­
dujące tak, jak gdyby się znajdowały obok nie­
go. To ulepszenie obdarzyło łodzie podwodne 
bez porównania większą swobodą i pewnością 
ruchów, niż posiadały dawniej.

Od tego czasu francuska marynarka nieustan­
nie pracowała nad udoskonaleniem i mnoże­
niem swych łodzi podwodnych; około 1907 r. 
było ich już przeszło siedemdziesiąt. Za przy­
kładem Francyi poszły kolejno i inne państwa: 
Włochy, Ameryka, Anglia, na małą skalę także 
Rosya, Szwecya, Norwegia, Holandya, Japonia. 
Próby z coraz nowewi konstrukcyami, przez 
wszystkie te państwa podejmowane, prowadziły 
do coraz nowych ulepszeń. W  pierwszym rzę­
dzie chodziło o współzawodnictwo między dwo­
ma głównemi typami: między typem właściwych 
lodzi podmorskich (po francusku sous-marins), 
które prawie ciągle pod wodą płyną, a typem 
lodzi nurkowych (submersibles), któro tylko w 
razie potrzeby na pewien czas się zanurzają, 
poza tem jednak przeważnie płyną n a , po­
wierzchni morza. Łodziami tego drugiego typu 
o wiele dokładniej i bezpieczniej kierować mo­
żna; to też ten typ zwyciężył. Dzisiejsze łodzie 
podwodna są prawie wszystkie nurkowcami.

Niemieckie ministeryum marynarki przez dłu­
gi czas zachowywało się odpornie wobec tej 
niewypróbowanej, o niepewnej wartości łodzi, 
jaką wyda.wały się być łodzie podwodne. Dopiero 
w 1906 r. Niemcy zbudowały pierwszą taką łódź, 
a pomyślne próby z nią podjęte przekonały wła­
dze, że właśnie łodzie podwodne mogą się w 
rękach Niemiec stać skuteczną bronią przeciw 
liczebnej przewadze floty angielskiej. Ta po­
tężna flotylla podwodna niemiecka, która dzi­
siaj postrach sieje wśród żeglarzy całego świa­
ta, powstała więc dopiero w ciągu ostatnich 
dziesięciu la t

Austro-Węgry do budowy pierwszych łodzi 
przystąpiły w roku 1907.

Obecna zmiana taktyki podwodnej mocarstw 
centralnych niewątpliwie wywoła ogromne 
wzmożenie się gwałtowności walk na morzach 
zachodnio-europejskich. Anglia, Francya i W ło­
chy, chcąc przełamać groźny pierścień blokady, 
będą musiały zużywać do walk morskich wszel­
ką amunicyę, którą bądź to same wyrabiać, bądź 
to gdziekolwiek na świecie kupić potrafią. A  za­
tem Anglia już nie będzie posyłać Moskalom 
amunicyi na Archangielsk czy Aleksandrowsk, 
bo jej każda baryłka prochu będzie na własne 
cele potrzebna; amunicyę amerykańską, która 
dotąd zasilała Moskali, obecnie tak czy owak 
na Atlantyku zużywać się będzie; ba, wątpliwem 
nawet jest, czy Japończycy zechcą nadal kocha­
nym swym przyjacielom z pod Mukdenu do­
starczać amunicyi na kredyt, gdy za tę amuni­
cyę Anglicy i Francuzi będą płacili wygórowa­
ne ceny gotówką, Amerykanie zaś może już 
wkrótce wzamian za amunicyę gotowi będą 
odstąpić wyspy Filipińskie, które Japończyków 
stokroć bardziej nęcą niż cała Syberya. A za­
tem nieuniknionem następstwem zmiany, któ­
ra zaszła 1 lutego, będzie to, że Rosya pozosta­
nie bez amunicyi.

Siły wojeime Stanów 
Zjednoczonych.

Pod względem sił wojennych, stojących w peł- 
nem pogotowiu, Ameryka nie wielką wagę rzu­
cić tylko może na szalę wypadków.

Stałe wojsko Stanów Zjednoczonych wynosi­
ło w  sierpniu 1916 r. 7167 oficerów i 124.947 żoł­
nierzy, do tego doliczyć należy zorganizowaną

milicyę, która w r. 1914 wynosiła 8972 oficerów 
i 119.251 żołnierzy.

Natomiast jako materyał bojowy żołnierz a- 
merykański przedstawia d u ż ą  w a r t o ś ć ,  co 
wykazały dawniejsze wypadki, zwłaszcza wojna 
secesyjna (z południową Ameryką) i hiszpańska. 
Lecz na punkcie sprawności o r g a n i z a c y j -  
n e j armia St, Zjednoczonych pozostawia wiele 
do życzenia. W  sporze z Meksykiem okazało się, 
że nie umie zdobyć się na szybkie precyzyjne 
działanie i zużytkowanie odpowiednie swej w iel­
kiej przewagi nawet wobec takiego państwa 
jak Meksyk.

O wiele większe znaczenie, niż armia lądo­
wa posiada flota amerykańska. Przed wojną 
uchodziła j a k o  t r z e c i a  zrzędu pod wzglę­
dem siły bojowej. Atoli system, jakiego trzyma­
ły się Stany Zjednoczone przy budowie swej 
floty, na. innych opierał się podstawach, niż 
przyjęty we flotach europejskich mocarstw. — 
W  lipću 1915 r. 33 okrętom bojowym pierwszej 
klasy odpowiadało tylko 19 torpedowców i 36 
łodzi podwodnych. Z okrętów bojowych 14 nale­
żało do typu „dreadnought", natomiast na bu­
dowę t o r p e d o w c ó w  Amerykanie mniej 
zwracali uwagę. Wogóle posiadała Ameryka w r. 
1915 192 okrętów o 875.968 tonnach pojemności 
i 1564 działach. W  budowie zaś było 3 okręty bo­
jowe, 22 łodzi podwodnych i 15 torpedowców. Ta 
jednak siła bojowa floty wojennej Ameryki nie 
zbyt wiele zaważyć może. Udział złączonej flo­
ty koalicyi i tak ma bezprzeczną przewagę 
liczebną nad flotą państw centralnych.

Jedyną stratą, z jaką Niemcy liczyć się muszą 
na wydapek wojny, byłoby skonfiskowanie okrę­
tów niemieckich, stacyonowanych w  portach 
amerykańskich. Lecz ową stratę 400—500.000 
tonn spodziewają się państwa centralne wyró­
wnać na większą skalę przeprowadzonem ni­
szczeniem floty koalicyi. Według doniesień je­
dnego pisma szwedzkiego państwa centralne w 
jednym miesiącu grudniu zniszczyły tyle okrę­
tów nieprzyjacielskiej, ile Amerykanie w moc 
swoją dostać mogą w razie skonfiskowania o- 
krętów niemieckich.

N A  W O Ł Y N IU .
Z powiatu włodzimierskiego.

Stosunki narodowościowe. — Ludność polsaa. — 
Stosunki gospodarcze. — Z działalności Komitetu 
Obywatelskiego. — Szkolnictwo polskie. — O rozbu­

dzenie życia narodowego.
W  pierwszym numerze nowego miesięcznika 

„Kultura polska" znajdujemy bardzo ciekawą 
korespondencyę, charakteryzującą obecne sto­
sunki na Wołyniu. Dowiadujemy się z niej, że 
przed wojną powiat włodzimierski liczył około
400.000 ludności, z czego mniej więcej 70% sta­
nowili Rusini, 14—15% Polący (według staty­
styki urzędowej 11.4%), resztę Żydzi, Czesi i bar­
dzo mały procent Niemcy, Ewakuacya ludności, 
przeprowadzona latem 1915 r. przez władze ro­
syjskie, zasadniczo zmieniła ten stosunek. Oko­
ło dwóch trzecich ludności opuściło powiat uda­
jąc się na wschód. Ponieważ jednak emigrowali 
prawie wyłącznie Rusini (z Polaków jedynie 
część większych właścicieli ziemskich i ofieya- 
listów rolnych) i Rosyanie (urzędnicy i właści­
ciele ziemscy), przeto stosunki narodowościowe 
zmieniły się gruntownie. Z wszelkiem prawdo­
podobieństwem można przyjąć procent Polaków 
obecnie na 33 do 35%.

Poza tem zauważyć należy, iż stosunki naro­
dowościowe w części Wołynia, okupowanej przez 
Austro-Węgry, ciągle się zmieniają i to niemal 
z miesiąca na miesiąc. I tak na wiosnę, jeszcze 
na parę miesięcy przed czerwcową ofenzywą 
rosyjską, koloniści niemieccy ze wschodnie] czę­
ści powiatu (rejon Kisielin—Zaturce) zaczęli 
gromadnie opuszczać kolonie, w których zamie­
szkiwali przez kilkanaście lat i udawać się do 
Prus. Ruch ten był tak silny, że wywoływał na­
wet panikę wśród ludności tubylczej, tak, że 
komenda IV  armii wydała w  końcu marca roz­
porządzenie, zabraniające tej emigracyi. Druga 
taka emigracya Niemców powtórzyła się w czer­
wcu i lipcu i wówczas emigrowała z Wołynia 
niemal cała ludność niemiecka, tak że dziś zo­
stały tylko nieliczne wyjątki.

Stosunki gospodarcze, panujące na wsi, są roz­
paczliwe. Zarówno po ewakuacyi rosyjskiej, ja­
koteż jesiennych i zimowych rekwizycyach po­
zostało bardzo mało koni i bydła. Według sta­
tystyki marcowej Komitetu Obywatelskiego w 59 
majątkach o ogólnej przestrzeni 16.400 morgów 
ziemi ornej, było w  r. 1915/16 obsianych ozimi­
nami 323 morgi, przyczem jeden koń wypadał 
na 51 morgów. Stosunki u drobnej własności 
były lepsze, ale radykalnie zmieniły się na gor­
sze po czerwcowej ofenzywie rosyjskiej. Dziś 
są takie wsie, gdzie jest zaledwie po kilkoro 
źrebiąt, zaś gospodarstwa folwarczne posiadają
2—4 koni, są zaś takie, które nie mają ani je­
dnego konia. Cały szereg włościan i większych 
gospodarzy rolnych nic nie uprawiają, bo nie­
ma czem.

Fatalne jest położenie ludności ewakuowanej 
z frontu. Ludzi tych wysiedlono często w prze­
ciągu kilku godzin, wobec czego prócz najnie-
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zbędniejszych statków nic z sobą, wziąć nie mo­
gli, następnie zaś znaleźli się w opuszczonych 
wsiach.

Handel, który znajdował się w rękach żydów, 
ustał zupełnie. Nieliczni kupcy handlują tylko 
artykułami kolonialnymi, przyczem spekulacya 
na takich towarach, jak cukier, sól nafta do­
chodziła szczególniej zimą do bajecznych roz­
miarów. Za funt soli płacono w listopadzie po 30 
kop., cukru 80 kop. do 1 rb. 20 kop., nafty 40—50 
kop. Dziś stosunki się zmieniły w  znacznej mie­
rze, dzięki akcyi Komitetu Obywatelskiego, któ­
ry  otworzył 13 sklepów własnych w różnych 
częściach powiatu, przeważnie po wsiach, czę­
stokroć bardzo odległych od Włodzimierza' (n. p. 
60 wiorst).

Z działalności Komitetu Obywatelskiego za­
znaczyć należy prócz wspomnianej akcyi ży­
wnościowej akcyę dobroczynną na miejscu, 
wniesienie całego szeregu memoryałów do ko­
mendy obwodowej, IV  armii i ostatnio do Naczel­
nej Komendy Arm ii memoryałów, przedstawia­
jących potrzeby i bolączki ludności. Komitet 
Obywatelski rozw ija działalność głównie po 
wsiach, w  miasteczkach zaś działają zorganizo­
wane przez władze austryackie magistraty, skła­
dające się przeważnie z Żydów. Tu w  całej peł­
ni'wystąpiły na jaw  fatalne skutki nikłości pol­
skiego mieszczaństwa i inteligencyi na Rusi.

Przechodząc do szkolnictwa zaznaczyć należy, 
iż ubiegłej jeszcze zimy społeczeństwo polskie 
na Wołyniu zorganizowało już kilka szkół pol­
skich. Dziś akcya ta ma być trochę rozszerzona, 
potrzebne środki finansowe i pomoc naukową 
już zdobyto i albo już utworzono albo w  najbliż­
szym czasie puści się w  ruch kilka nowych 
szkółek jednoklasowych.

Trudno powstrzymać się tu od uwagi, że, nie­
stety, organizacye oświatowe i kulturalne w 
Królestwie i Galicyi nietylko nie zajęły się roz­
budzeniem polskiego życia narodowego na Wo­
łyniu, ale nawet tą częścią ziem Rzeczypospolitej 
się nie zainteresowały. Przeciwnie, Rusini z za 
kordonu wysłali swoich delegatów w  celu rozbu­
dzenia życia narodowego ukraińskiego, co swo­
ją drogą im się nie powiodło, gdyż prócz zało­
żenia paru szkół, jako też zwerbowania do „S i­
czowych Strilców" kilku (dosłownie) ochotni­
ków, żadnych innych sukcesów nie osięgnęli. — 
Z ludności polskiej do Legionów poszło zaledwie 
kilkunastu ludzi, przeważnie włościan z nad 
Bugu.

Brak poczt (działają na Wołyniu tylko poczty 
etapowe, niedostępne dla ludności cywilnej) w y­
wołuje bardzo małe rozpowszechnienie prasy.

Można powiedzieć, że W ołyń jest nadzwyczaj 
dogodnym terenem dla ekspansyi naszej, ale do­
godnym d z i s i a j ,  kiedy stosunki narodowo­
ściowe jeszcze się nie skrystalizowały. Dziś ma­
ły tylko element ze strony społeczeństwa pol­
skiego i polskich organizacyj społęczno-narodo- 
wych może rozbudzić tam uśpiony element 
polski, co, bez względu na przyszłe losy tego 
kraju, może mieć dla nas olbrzymie znaczenie.

Ze wszystkich spraw na pierwszy plan wysu­
wa się sprawa uruchomienia szkół polskich.

W.

Z życia itowo-sądeckiego.
(Korespor.dcncya „Naprzodu").

Nowy Sącz w lutym.
Zimno, głodno i chłodno! Coraz trudniej po­

wiązać koniec z końcem przy układaniu domo­
wego budżetu. Trzeba jednak wbrew możności 
nieledwie nie ustawać w  pracy nad utrzyma­
niem na pewnym niezbędnym poziomie życia 
umysłowego i społecznego. W  ostatnich miesią­
cach przed wojną przodowała pod tym wzglę­
dem organizacya kolejarzy. Ruchliwa sekcya 
oświatowa urządzała stale pogadanki, odczyty 
z pomocą prelegentów Uniw. Ludowego. Zwią­
zek strzelecki organizowrał młodzież. To też w y­
buch wojny zastał kolejarzy na tej wysokości 
zadania, które nie osiągnęła żadna inna grupa 
ludności Nowego Sącza.

Wszystka zdolna do noszenia broni młodzież 
robotnicza poszła w pole na zew Piłsudskiego, 
w ielu z nich już zginęło, inni służą nadal umiło­
wanej sprawie. Pozostali przy owych warszta­
tach pracy opodatkowali się na cele Legionów, 
hojne ofiary dawali na potrzeby legionistów w 

j szpitalach lub schronisku w N. Sączu przeby­
wających.

Były to rezultaty bardzo pięknej pracy orga­
nizacyjnej przed wojną. Obecnie dzieje się go­
rzej, a dla rozwoju umysłowego nic się nie dzie­
je zgoła..

Rozwija się kooperatywa spożywcza, świetne 
dochody daje kino-teatr, istnieje i podejmuje 
pewne przedsięwzięcia Bank Robotniczy, nie 
może być więc mowy o zaniku życia w  organi­
zacyi. Trzeba tylko dobrej woli, by zorganizować

odczyty i dyskusye na tematy w  obecnej dobie 
przeobrażania się Polski tak ważije i tak inte­
resujące dla każdego jej obywatela. X.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 9 lutego.

Urzędowo donoszą 8 lutego:
Zachodni teren wojny: Arm ia arcyksięcia wir- 

tembcrskiego: W  łuku Ypern panowała wieczo­
rem żywa czynność ogniowa. W  łuku Wytschae- 
te zburzyliśmy szerokiemi rozsadzeniami zna­
czną część nieprzyjacielskich krużganków m i­
nowych.

Angielska eskadra lotnicza rzuciła na miasto 
Bruegge bomby, od których oprócz zburzenia 
domów w jednej szkole zginęła jedna kobieta 
i 16 dzieci, a dwoje dorosłych odniosło ciężkie 
rany. W  urządzeniach wojskowych nie było 
szkody.

Grupa wojsk księcia Ruprechta bawarskiego: 
Z obu stron kanału La Bassee, nad Ancrą i koło 
Bouchavesnes walka artyłeryi w stosunku do 
dni poprzednich wzmogła się.

Po północy Anglicy atakowali na północnym 
brzęgu Ancre i na południowy-wschód od Bou- 
chavesnes. Ograniczone początkowe sukcesy zo­
stały szybko wyrównane naszym kontratakiem.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu: 
W  dolinie Rire i koło Vąuquois, na wschód od 
Argonów, wojska atakowe przyprowadziły 17 
jeńców z francuskich rowów.

Wschodni teren wojny: Front wojsk ks. Leo­
polda bawarskiego: Koło Kisielina, na zachód 
od Łucka uderzenie wywiadowcze było dla nas 
korzystne.

Front wojsk generała pułkownika arcyksięcia 
Józefa: W  zaśnieżonych Karptach i w obszarze 
górskim zachodniej Mołdawii kilkakrotnie żywa 
czynność ogniowa i potyczki oddziałów bojo­
wych.

Grupa wojsk marszałka Mackensena: Położe­
nie niezmienione.

Front macedoński: Między jeziorami Ochrida
i Prespa potyczki przednich straży, przyczem 
wzięto jeńców francuskich.

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff.
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Kollcgimn wykładów naukowych (Rynek 
A —B 39). Początek o godznie 6-ej po poł.:

Sobota: Dr J. Reinhold: Język francuski.
U W  ■jwwi mi.liJM

Polecamy uwadze czytającej publiczności 
A K T U A L N E

F

Zbiór dokumentów. Zeszyt I.
Ś w ie ż o  o p u ś c i ło  p ra s ę . D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  

k s ię g a r n ia c h . C e n a  K 1 6 0 .

p  RZĄDOWO UPRAWNIONA p

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g  
o  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH o
O  ̂ c □
p  pod firmą p

|  K. Rżąca i Chmurski i
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g

{rj wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz.
Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  j-J 

“  MINERALNE, odpowiadające składem chemicznym 
JJ wodom: Bilińskiej,Gieshiiblerskiej, SelłerskiejVichy, U 
Lj Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież sps- Jrj 
“  cyalne lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- U 
“  lazistą, kwaśną, oraz wody mineralno normalne z prze- M
O pisu Prof. jaworskiego.—Sprzedaż częściowa w apte- D 
□  ka ch i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko. O

Poszukuje się do Sanatoryum :

1) Rutynowanej buchalterki
z kilkuletnią praktyką, władającej biegle języ­
kiem polskim i niemieckim w słowie i piśmie, 

piszącej biegle na maszynie.
Posada do objęcia od 1 marca b. r.

2) Pomocnicy kancelaryjnej
z ukończoną szkołą handlową lub odpowiednim 
kursem. Znajomość języka niemieckiego pożądana 

ale niekonieczna.
Posada do objęcia za raz .

Podania udokumentowane z podaniem warun­
ków i wieku należy skierowywać pod adresem 

Domanus Henryk w B ia łe j, u l. H ettw era  14.

S ie n n a  2 ,  R y n e k  g łó w n y  
w  s k le p ie  B ra c i R o ln ic k ic h

dostać można

mydia do prania za 1 kg. 8*20 K.

N O W O Ś C I L E G IO N O W E !

Jó z e f a  I r e u d z y ń s k i e g o I

poezye wolnościowe i legionowe 
z przedmową Kazim. Tetmajera.

KRAKÓW . G. GEBETHNER I SPÓŁKA.

LAURY 1 CIERNIE
KRAKÓW . NAKŁADEM CENTR. BIURA 

W YDAW NICTW  N. K, N.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

P o trze b n y  z a ra z

su b jek t 
c u k ie rn ic zy

uzdolniony, oraz u c z e ń  
starszy, jak  również uczeń  
na naukę zawcdu cukier­
niczego, z lepszej rodziny 

i szkół średnich. 
Zgłoszenia  wprost  

J. M IC H A L IK , Cukiernia, 
Kraków, Floryańska 45.
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

1 „LU X“
K ra k ó w ,

ilatDoiDiiiikaiki2ffi4.ii
poleca

ssie!! rato?

W IE R Z C H Y
jakoteż formy wierzchów,
wszystkie nadające się na 
podeszwy drewniane ga­
tunki skór, także odpadki 

kupuje
R u d o lf  R ic h te r , B e rn o ,

Sehreibwaldstrasse 28.
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. N a d c s i l y  f o r t e p i a n y :

Na wyczerpaniu!
Następu jące  broszury d o  n a b y c i a  

w Administracyi „Naprzodu*

za pobraniem lub nadesłaniem z góry należytości:

1. Księga Przygód . . . . .  . K 2*40
2. N ow e le ........................................... 1*—
3. Kwitnące Ciernie (Tom poezyj) K U —
4. Przygody psa w Klondyke . „ 1\50
5. Kalendarz duży robotniczy (ce­

na z n iż o n a )....................... .....  — '60

Adminishaeya „Naprzodu'-4 
Kraków, uh Dunajewskiego 5. 

► WWKUBS SS 8 SEEBSSE® ® SBSWafflSES ® a

j do składu fort. Heleny Smo- 
I larskiej, ul. Wolska 7.

; K u p u j ę  i
sprzedaję

i zioło, srebro, brylanBy
| oraz wszelką biżuteryę nową 
| i antyczną, plącę najwyższe 
i ceny Józef Cyanklawicz,
| Kraków, Sławkowska 24

| Używane korki
[ | każdą ilość kupuje fabryka 
[ „Iskra", Kraków Łobz ,wska8, 
L płacąc najwyższe ceny.

Instruktorki robót 
ręcznych

(robót szydełkowych, dzier­
ganych, wstawko wych, haftu, 
koronek) z rutyną i zdolno­
ścią nauczania poszukuje Liga 
Pomocy przemysłowej, ulica 

Straszewskiego 28.

Zdolnega kołodzieja, 
rymarza, stolarza i 

ślusarza
jako istruktorów dla kursów 
fachowych (także służących 
w wojsku) poszukuje L>ga 
Pomocy przemysłowej, ulica 

Straszewskiego 28,

Mechanika
precyzyjnego,

rutynowanego w naprawie 
maszyn do pisania, na pół- 

; dniowe zajęcie poszukuje Liga 
Pomocy przemysłowej, ulica 

Straszewskiego 28.

Za r z ą d  wodociągu m iejsk. 
w Krakowie

poszukuje

e lek tro m o n te ra
obeznanego z ruchem , pomp 
centryfugalnych. Wymagane: 
są odpisy św adectw. Zgłaszać 
się należy do Zarządu wodo­
ciągowego ul. Senatorska 1.

fachowego placmajstra po­
szukuje cegielnia 

Hr. ESiehałowsklego, Dobtzechów

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa. Kraków. B a n a le w s k ie rjT 5 (Telefon 1310).


